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  Ullemu


  Dużo szczęścia


  


  Kiedyś to się łowiło homary, nie to co dziś. Dawniej to była harówka dla zawodowych rybaków. Teraz letnicy przyjeżdżają, żeby przez tydzień połowić dla przyjemności. Awdodatku nic sobie nie robią zokresów ochronnych. Oj, napatrzył się przez lata, na przykład na wyciągane ukradkiem szczoteczki do usuwania jajeczek zodwłoków samic, żeby połów wyglądał na legalny. Okradali cudze więcierze. Niektórzy nawet nurkowali iwyciągali znich homary gołymi rękami. Do czego to jeszcze dojdzie! Czyżby koniec zpoczuciem przyzwoitości? Pewnego razu wyciągnął zwięcierza butelkę koniaku. Ktoś ją podłożył wzamian za nieznaną liczbę homarów. Wtym przypadku złodziej miał swój honor, aprzynajmniej poczucie humoru.


  Wyciągając więcierze, Frans Bengtsson westchnął głęboko, ale już przy pierwszym rozjaśnił się na widok dwóch dorodnych homarów. Wiedział, gdzie szukać, imiał kilka stałych miejsc, gdzie połów zawsze się udawał.


  Po opróżnieniu trzech więcierzy miał przed sobą sporą kupkę skorupiaków. Nie rozumiał, dlaczego osiągają tak niebotyczne ceny. Choć nie budziły wnim obrzydzenia, na obiad wolałby zjeść na przykład śledzia, bo ismaczniejszy, icena odpowiedniejsza. Ale otej porze roku dochody zpołowu homarów były pożądanym dodatkiem do emerytury.


  Ostatni więcierz się zaciął. Żeby go wyciągnąć, musiał dla równowagi zaprzeć się nogą oreling. Więcierz wkońcu puścił iBengtsson spojrzał ponad burtą, by sprawdzić, czy go nie uszkodził. Pokazał się jednak nie więcierz: niespokojną powierzchnię wody przecięła skierowana ku niebu biała dłoń.


  Wpierwszym odruchu Bengtsson puścił linkę ito, co zobaczył, opadło na dno razem zwięcierzem. Zwyciężyło jednak wieloletnie doświadczenie iznów pociągnął linę. Miał jeszcze sporo sił iteraz były mu naprawdę potrzebne. Musiał się mocno zaprzeć, żeby przeciągnąć makabryczne znalezisko przez burtę. Ale naprawdę się przeraził dopiero wtedy, gdy blade, ociekające wodą zwłoki głucho uderzyły odno łodzi. Zobaczył bowiem, że wyciągnął dziecko, dziewczynkę. Długie włosy oblepiły jej twarz, wargi miała tego samego koloru co skierowane ku niebu niebieskie, niewidzące oczy.


  Frans Bengtsson rzucił się do burty izwymiotował.


  Patrik nigdy by nie przypuszczał, że można być aż tak zmęczonym. Wyobrażenia, że wpierwszym okresie życia niemowlęta głównie śpią, wciągu ostatnich dwóch miesięcy rozpadły się wproch. Przeczesał palcami krótkie, kasztanowe włosy, ale tylko jeszcze bardziej je rozczochrał. Jego zmęczenia itak nie dało się porównać zwyczerpaniem Eriki. Oszczędzone mu były chociażby częste nocne karmienia. Martwił się onią. Nie mógł sobie przypomnieć, żeby od powrotu zporodówki choć raz się uśmiechnęła. Obwódki wokół jej oczu ciemniały irobiły się coraz głębsze. Co rano widział wjej oczach desperację ibyło mu przykro, że zostawia ją wdomu samą zdzieckiem. Zdrugiej strony musiał przyznać, że zulgą wraca do znajomego świata dorosłych. Kochał Maję ponad wszystko, ale pojawienie się dziecka okazało się równoznaczne zwkroczeniem na nowy, nieznany teren, gdzie za każdym rogiem czaiły się nowe napięcia. Dlaczego nie śpi? Dlaczego płacze? Może jej za ciepło? Za zimno? Co znaczy ta wysypka? Zdorosłym łobuzem wiedziałby, jak się obchodzić.


  Patrzył tępo na leżące przed nim papiery. Miał wrażenie, jakby mózg oplatała mu pajęczyna. Żeby móc pracować, powinien ją najpierw usunąć. Na dźwięk telefonu aż podskoczył. Zanim wkońcu podniósł słuchawkę, rozległy się trzy sygnały.


  – Słucham, Patrik Hedström.


  Dziesięć minut później chwycił wiszącą na wieszaku koło drzwi kurtkę ipospieszył do pokoju Martina Malina.


  – Słuchaj, jakiś gość łowił homary iwyciągnął trupa.


  – Gdzie? – zapytał zaskoczony Martin. Dramatyczna wiadomość zakłóciła spokojny poniedziałkowy poranek na komisariacie policji wTanumshede.


  – Na wysokości Fjällbacki. Przycumował przy pomoście przy Ingrid Bergmans torg. Jedziemy tam. Karetka jest już wdrodze.


  Martinowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. On również chwycił kurtkę, niezbędną na tę ponurą, październikową pogodę, iruszył za Patrikiem do samochodu. Do Fjällbacki jechali bardzo szybko. Martin kurczowo trzymał się uchwytu nad drzwiami, bo na ostrych zakrętach samochód niebezpiecznie zbliżał się do pobocza.


  – Co to jest? Utonięcie, wypadek? – spytał Martin.


  – Askąd mam wiedzieć? – odparł Patrik iod razu pożałował opryskliwego tonu.


  – Przepraszam, jestem niewyspany.


  – Nie szkodzi. – Wybaczenie przyszło Martinowi tym łatwiej, że Patrik już od kilku tygodni źle wyglądał.


  – Wiem tylko tyle, że znaleziono ją godzinę temu. Według tego gościa nie leżała wwodzie długo. Zresztą zaraz się przekonamy – powiedział Patrik. Zjechał zGalärbacken wkierunku pomostu, przy którym cumowała drewniana łódź.


  – Ona?


  – Tak, dziewczynka, dziecko.


  – Ocholera – powiedział Martin. Wtym momencie pożałował, że nie poszedł za pierwszym odruchem izamiast jechać do pracy, nie został wdomu, włóżku, zPią.


  Zaparkowali przed kafejką przy pomoście iruszyli wkierunku łodzi. Odziwo, nikt jeszcze nie spostrzegł, co się stało, inie trzeba było rozganiać gapiów.


  – Leży włodzi – powiedział Bengtsson, wychodząc im naprzeciw. – Nie chciałem jej niepotrzebnie ruszać.


  Na twarzy starego Patrik dostrzegł dobrze znaną mu bladość. On zawsze tak wyglądał, kiedy musiał patrzeć na zwłoki.


  – Gdzie ją pan znalazł? – zapytał Patrik, aby jeszcze na chwilę odwlec moment, gdy będzie musiał spojrzeć na zwłoki dziecka. Mocno ściskało go wdołku.


  – Koło Porsholmen. Od południa. Zaczepiła olinę mojego piątego więcierza. Gdyby nie to, pewnie długo byśmy jej jeszcze nie zobaczyli, zwłaszcza gdyby prąd porwał ją wmorze.


  Patrika nie zdziwiło, że stary wie, jak zachowuje się wmorzu martwe ciało. Starsi ludzie wiedzieli, że najpierw tonie, apotem, wmiarę jak wypełniają je gazy, stopniowo wypływa na powierzchnię. Dopiero po jakimś czasie znów opada wgłąb. Wdawnych czasach utonięcia były dla rybaków czymś zwyczajnym iFrans zapewne wiele razy uczestniczył wposzukiwaniu kolegów.


  Jakby na potwierdzenie rybak powiedział:


  – Nie mogła leżeć wwodzie długo. Jeszcze nie zaczęła wypływać.


  Patrik kiwnął głową.


  – Tak, mówił mi pan przez telefon. Obejrzyjmy ją.


  Martin iPatrik powoli przeszli na koniec pomostu, gdzie cumowała łódź. Dopiero gdy dochodzili, mogli zobaczyć, co leży za burtą, na dnie łodzi. Wciągnięte przez starego ciało dziewczynki leżało na brzuchu. Twarzy nie było widać, tylko splątane, mokre włosy.


  – Jest karetka, niech oni ją odwrócą.


  Martin przytaknął niewyraźnie. Był bardzo blady, przez co piegi irudawe włosy wydawały się jeszcze ciemniejsze. Widać było, że ma mdłości. Patrik kiwnął ręką na sanitariuszy. Niespiesznie wyciągnęli nosze zkaretki iruszyli wich kierunku.


  – Utonięcie? – Jeden zsanitariuszy pytająco kiwnął głową wkierunku łodzi.


  – Na to wygląda – odpowiedział Patrik. – Zobaczymy, co powie patolog. Tak czy inaczej, już nie możecie jej pomóc. Trzeba ją zabrać.


  – Tak, wiemy – odparł mężczyzna. – Najpierw ją przeniesiemy na nosze.


  Patrik skinął głową. Zawsze był zdania, że wtej służbie najprzykrzejsze są wypadki, wktórych giną dzieci, aod kiedy sam miał dziecko, znosił to jeszcze gorzej. Serce mu się ścisnęło na samą myśl, że po ustaleniu tożsamości dziewczynki trzeba będzie zawiadomić jej rodziców iprzewrócić im życie do góry nogami.


  Sanitariusze wskoczyli do łodzi, przygotowując się do przeniesienia ciała na pomost. Jeden znich obrócił je ostrożnie na plecy. Rozrzucone mokre włosy okalały twarz dziewczynki jak wachlarz. Szklane oczy wpatrywały się wpędzące po niebie ołowiane chmury.


  Patrik najpierw odwrócił się, by nie patrzeć. Po chwili jednak niechętnie spojrzał. Jakby mu ktoś ścisnął serce.


  – Nie, tylko nie to!


  Martin spojrzał ze zdziwieniem, iwreszcie do niego dotarło.


  – Znasz ją?


  Patrik wmilczeniu skinął głową.


  Strömstad 1923


  Nie odważyłaby się powiedzieć tego głośno, ale czasem myślała, że dobrze się stało, że matka zmarła przy porodzie. Miała bowiem ojca tylko dla siebie. Tymczasem matki, ztego co słyszała, nie mogłaby tak łatwo owinąć sobie wokół palca. Ojciec natomiast nie potrafił jej niczego odmówić iAgnes wykorzystywała to zcałą premedytacją. Życzliwi – część krewnych iprzyjaciół – zwracali mu na to uwagę. Wtedy ojciec próbował opierać się jej prośbom, ale wkońcu, prędzej czy później, ulegał. Wystarczył widok ślicznej buzi, wielkich oczu iłez spływających po policzkach. Kiedy sprawy zaszły tak daleko, topniało mu serce icórka dostawała, co chciała.


  Doprowadziło to do tego, że wwieku dziewiętnastu lat Agnes była bezprzykładnie rozpuszczona. Wielu spośród jej znajomych dodałoby, że jest wniej również coś złego. Głównie dziewczęta poważały się na to stwierdzenie. Chłopcy, jak odkryła Agnes, rzadko zwracali uwagę na cokolwiek innego poza jej piękną buzią, wielkimi oczami idługimi gęstymi włosami. Ojciec dawał jej wszystko, czego zapragnęła.


  Ich willa, stojąca na szczycie wzgórza zwidokiem na morze, należała do najokazalszych wStrömstad. Została kupiona za pieniądze pochodzące ze spadku odziedziczonego przez matkę, aczęściowo zmajątku, który ojciec zbił na przemyśle kamieniarskim. Raz niewiele brakowało, astraciłby wszystko. Było to podczas strajku w1914 roku, gdy kamieniarze wystąpili przeciw wielkim kamieniołomom ifirmom kamieniarskim. Przywrócono jednak porządek ipo wojnie interes rozkwitł na nowo; także kamieniołom wKrokstrand na przedmieściach Strömstad pracował pełną parą, kierując dostawy do Francji. Agnes nie interesowało, skąd pochodzą pieniądze. Urodziła się majętna, żyła dostatnio. Czy pieniądze pochodzą ze spadku, czy zostały zarobione – nie miało żadnego znaczenia, dopóki mogła kupować sobie biżuterię ipiękne suknie. Wiedziała jednak, że nie wszyscy tak myślą. Jej dziadkowie byli wręcz zgorszeni małżeństwem córki. Majątek ojca Agnes był całkiem świeży. Sam musiał do niego dojść, jego rodzice byli wręcz biedni. Nie pasowali do gości zapraszanych na wielkie przyjęcia. Zapraszano ich tylko na skromne spotkania wwąskim kręgu rodzinnym. Ale ite spotkania były krępujące. Biedacy nie umieli się zachować na salonach. Nie było oczym znimi rozmawiać. Dziadkowie Agnes nigdy nie zdołali pojąć, czym też urzekł ich córkę August Stjernkvist, araczej Person, bo pod tym nazwiskiem przyszedł na świat. Zmiana nazwiska, jako próba społecznego awansu, nie zwiodła ich. Cieszyli się za to wnuczką. Kiedy córka zmarła wpołogu, wręcz ścigali się zzięciem opierwszeństwo wjej rozpieszczaniu.


  – Serce moje, jadę do biura.


  Do pokoju wszedł ojciec iAgnes odwróciła się wjego stronę. Od dłuższej chwili grała na stojącym przy oknie fortepianie. Wiedziała, że ładnie wtedy wygląda. Nie była zbyt muzykalna imimo pobieranych od dzieciństwa kosztownych lekcji ztrudem czytała nuty stojące przed nią na pulpicie.


  – Ojcze, czy postanowiłeś, co będzie ztą suknią, którą ci pokazałam parę dni temu? – Spojrzała na niego prosząco. Widziała, że ojciec jak zwykle walczy ze sobą, że chce odmówić, ale nie potrafi.


  – Kochanie, przecież dopiero niedawno kupiłem ci suknię wOslo…


  – Ale ona jest na podszewce, chyba rozumiesz, że nie włożę jej na zabawę wsobotę, wtaki upał.


  Czekając na odpowiedź, gniewnie zmarszczyła brwi. Gdyby, czego się jednak nie spodziewała, miał się opierać, zademonstruje drżące usta. Wrazie czego może jeszcze zacząć płakać. Chyba jednak nie będzie to konieczne. Ojciec wyglądał na zmęczonego. Jak zwykle nie pomyliła się.


  – No dobrze, biegnij jutro do sklepu izamów ją sobie. Pewnego dnia twój stary ojciec przez ciebie osiwieje. – Potrząsnął głową, ale uśmiechnął się, gdy podbiegła do niego ipocałowała wpoliczek. – Już dobrze, poćwicz gamy. Mogą cię poprosić wsobotę, żebyś coś zagrała. Trzeba się przygotować.


  Zadowolona Agnes posłusznie siadła do ćwiczeń. Już widziała te spojrzenia, gdy wblasku świec siądzie przy fortepianie ubrana wnową czerwoną suknię.


  


  Migrena zaczęła zwolna ustępować. Żelazna obręcz wokół czoła nie zaciskała się już tak mocno. Charlotte mogła ostrożnie otworzyć oczy. Piętro wyżej panowała cisza. Jak dobrze. Obróciła się na łóżku iznów zamknęła oczy. Rozkoszowała się tym, że ból ustaje izastępuje go rozluźnienie, stopniowo ogarniające całe ciało.


  Ostrożnie usiadła na brzegu łóżka irozmasowała skronie. Po ataku migreny były jeszcze nieco obolałe. Wiedziała zdoświadczenia, że ten stan potrwa parę godzin.


  Na piętrze Albin pewnie jeszcze śpi po obiedzie. Charlotte może zczystym sumieniem poczekać ze wstawaniem. Bóg świadkiem, że potrzebna jej każda chwila odpoczynku. Kilkumiesięczny narastający stres spowodował nasilenie się napadów migreny. Wysysały zniej resztki energii.


  Postanowiła zadzwonić do towarzyszki niedoli izapytać, jak się czuje. Choć jej samej nie było łatwo, martwił ją stan Eriki. Znały się właściwie od niedawna, zaczęły ze sobą rozmawiać, gdy kilkakrotnie wpadły na siebie na spacerach, pchając wózki. Erika zMają, aCharlotte zośmiomiesięcznym synkiem Albinem. Gdy odkryły, że mieszkają orzut kamieniem od siebie, zaczęły się spotykać prawie codziennie. Charlotte coraz bardziej martwiła się onową przyjaciółkę. Wprawdzie nie znała jej zczasów przed urodzeniem dziecka, ale intuicja podpowiadała jej, że Erika nie powinna być aż tak apatyczna iprzygnębiona. Rozmawiała nawet zPatrikiem iwspomniała mu odepresji poporodowej, ale odrzucił tę sugestię. Według niego cały problem sprowadza się do konieczności przestawienia się inabrania wprawy. Wtedy wszystko się ułoży.


  Sięgnęła po leżącą na nocnym stoliku słuchawkę iwystukała numer Eriki.


  – Cześć, mówi Charlotte.


  Erika mówiła zaspanym, stłumionym głosem. Charlotte zaniepokoiła się.


  Po paru minutach głos Eriki zabrzmiał weselej. Rozmowa sprawiła przyjemność również Charlotte. Odsuwała bowiem konieczność pójścia na piętro izmierzenia się zrzeczywistością.


  Jakby czytając wmyślach Charlotte, Erika spytała, jak posuwają się poszukiwania domu.


  – Bardzo wolno. Za wolno. Niclas jest bez przerwy wpracy, nigdy nie ma czasu pojeździć, żeby coś obejrzeć. Zresztą nie ma wtej chwili zbyt dużego wyboru. Chyba utknęliśmy tu na dłużej. – Wymknęło jej się westchnienie.


  – Zobaczysz, wszystko się ułoży. – Wuszach Charlotte słowa pocieszenia nie zabrzmiały zbyt przekonująco. Od pół roku wraz zNiclasem idziećmi mieszkali ujej matki iStiga. Wyglądało na to, że potrwa to jeszcze drugie tyle. Wątpiła, czy to wytrzyma. Niclasowi było łatwiej – od rana do nocy siedział wprzychodni – ale dla Charlotte, zamkniętej wdomu zdziećmi, sytuacja była nie do zniesienia.


  Wteorii pomysł Niclasa był dobry. We Fjällbace zwolniła się posada lekarza rejonowego, aoni, po pięciu latach wUddevalli, dojrzeli do zmiany miejsca zamieszkania. Wdodatku wdrodze był Albin, poczęty wramach ratowania małżeństwa. Postanowili zatem zmienić całe swoje życie izacząć wszystko od nowa. Im dłużej ją przekonywał, tym ten pomysł wydawał jej się lepszy. Cieszyło ją, że ktoś jej pomoże przy dziecku, zwłaszcza że wkrótce miało ich być dwoje. Bardzo szybko jednak zderzyli się zrzeczywistością. Już po kilku dniach Charlotte przypomniała sobie dokładnie, dlaczego kiedyś tak bardzo chciała się wyprowadzić zdomu. Zdrugiej strony były izmiany na lepsze. Nie mogła jednak otym rozmawiać zEriką, choćby nawet chciała, bo wyjawienie tajemnicy groziłoby rozbiciem rodziny.


  Rozmyślania przerwał jej głos Eriki:


  – Jak tam mamuśka? Nadal doprowadza cię do szału?


  – Jeszcze jak. Wszystko robię źle. Raz jestem dla dzieci za surowa, innym razem zbyt pobłażliwa, za lekko je ubieram, za ciepło je ubieram, daję za mało jeść, przekarmiam, jestem za gruba, niechlujna… Itak bez końca. Niedobrze się robi.


  – ANiclas?


  – Woczach mojej mamy Niclas jest chodzącą doskonałością. Skacze koło niego, zagaduje ijeszcze współczuje mu, że ma taką niedobrą żonę. Dla niej jest bez wad.


  – Niclas nie widzi, jak ona cię traktuje?


  – Mówiłam ci, nigdy nie ma go wdomu. Zresztą gdy jest, mama bardziej się stara. Wiesz, co mi wczoraj powiedział, kiedy mu się wyżaliłam? „Moja kochana, nie mogłabyś okazać więcej wyrozumiałości?”. Więcej wyrozumiałości? Wtedy już całkiem bym przepadła. Tak się wściekłam, że od tej pory znim nie rozmawiam.


  Pewnie teraz siedzi wpracy iużala się nad sobą, że ma upartą żonę. Nic dziwnego, że rano dostałam koszmarnego ataku migreny.


  Słysząc dochodzący zgóry odgłos, Charlotte niechętnie wstała.


  – Słuchaj, muszę iść na górę, zająć się Albinem, bo inaczej mama znowu zacznie odstawiać męczennicę… Ale wiesz co, wpadnę po południu, przyniosę coś słodkiego do kawy. Gadam igadam, anawet nie zapytałam, jak się czujesz. Wpadnę później.


  Odłożyła słuchawkę, uczesała się, odetchnęła głębiej iposzła na górę.


  Nie tak to miało wyglądać. Zcałą pewnością nie tak. Erika przeczytała mnóstwo książek omacierzyństwie iwychowaniu dzieci, ale żadna nie przygotowała jej na to, co przechodziła. Miała wrażenie, że wszystko, co na ten temat napisano, było elementem wielkiego spisku. Autorzy rozwodzili się ohormonach szczęścia, obłogostanie ogarniającym kobietę, gdy bierze na ręce swoje dziecko, ionieprzebranym morzu miłości od pierwszego wejrzenia. Dopiero gdzieś dalej mimochodem wspominali, że można odczuwać zmęczenie, może nawet większe niż kiedykolwiek, aprzecież cudowne, bo nieodłącznie towarzyszące macierzyństwu.


  Gówno prawda! Taki pogląd Erika wyrobiła sobie już po dwóch miesiącach macierzyństwa. Propagandówka, amówiąc wprost, stek bzdur! Jeszcze nigdy nie czuła się tak nędznie, nie była tak zmęczona, wściekła, sfrustrowana iwyczerpana jak po urodzeniu Mai. Bynajmniej nie poczuła wielkiej miłości do czerwonego, krzyczącego i, szczerze mówiąc, brzydkiego maleństwa, które przystawiono jej do piersi. Miłość przychodziła stopniowo, ale itak miała czasem wrażenie, jakby do domu wtargnął ktoś obcy, iprawie żałowała, że zdecydowali się na dziecko. Tak dobrze im było we dwoje, amimo to, kierując się egoistycznym pragnieniem zreprodukowania swoich wspaniałych genów, jedną decyzją zmienili swoje życie, aona sama została przez to zredukowana do roli maszyny przez dwadzieścia cztery godziny na dobę produkującej mleko.


  Nie pojmowała, jak niemowlę może być aż tak żarłoczne. Mała stale wisiała ujej nabrzmiałych mlekiem ogromnych piersi. Erika czuła się, jakby składała się wyłącznie ztych piersi. Wogóle była wnie najlepszym stanie. Po powrocie zporodówki nadal wyglądała jak wzaawansowanej ciąży. Waga nie spadała tak szybko, jak by sobie życzyła. Pocieszała się, że Patrik również przytył, kiedy była wciąży. Miał iście wilczy apetyt, więc ijemu przybyło wpasie.


  Na szczęście bóle prawie ustąpiły, ale wiecznie czuła się spocona, sflaczała izapuszczona. Jej nogi nie widziały golarki od co najmniej kilku miesięcy. Marzyła opodcięciu włosów, które sięgały jej do ramion, izrobieniu pasemek, żeby rozjaśnić mysi odcień. Rozmarzyła się, ale natychmiast wróciła do rzeczywistości. Niby jak miałaby wyjść do fryzjera? Bardzo zazdrościła Patrikowi, że wychodzi zdomu, by przez osiem godzin przebywać wnormalnym świecie dorosłych ludzi. Tymczasem ona musiała się zadowolić towarzystwem gospodyń telewizyjnych talk-show Ricki Lake iOprah Winfrey oraz skakaniem pilotem po kanałach, gdy Maja bez końca ssała pierś.


  Patrik zapewniał ją, że zprzyjemnością zostałby wdomu razem znią iMają, zamiast chodzić do pracy, ale widziała, że czuje ulgę na samą myśl, że za chwilę wymknie się zich małego świata. Rozumiała go, ale zdrugiej strony była coraz bardziej rozgoryczona. Dlaczego tylko ona ma dźwigać ten ciężar? Skoro była to ich wspólna decyzja, to inastępstwa powinny być wspólne. Patrik powinien chyba ponosić konsekwencje wtym samym stopniu co ona.


  Co dzień pytała go, októrej wróci do domu. Kiedy się spóźniał, choćby opięć minut, aż się trzęsła, ajeśli owięcej, dostawał porządną burę. Gdy tylko po powrocie zpracy zamknął za sobą drzwi, wciskała mu dziecko – pod warunkiem że wrócił podczas którejś znieczęstych przerw wkarmieniu – wkładała do uszu stopery, żeby choć przez chwilę nie słyszeć płaczu dziecka, irzucała się na łóżko.


  Siedząc ze słuchawką wręku, Erika westchnęła głęboko. Wszystko było takie beznadziejne. Ale rozmowy zCharlotte stanowiły miłą odmianę wnużącej codzienności. Charlotte potrafiła ją uspokoić. Jako doświadczona matka dwójki dzieci była dla Eriki prawdziwą opoką. Prawdę mówiąc, zulgą słuchała ocudzych kłopotach. Nie musiała myśleć owłasnych.


  Miała jeszcze jeden powód do niepokoju: Annę. Od urodzenia Mai zaledwie parę razy rozmawiała zsiostrą, ale czuła, że coś jest uniej nie tak. Anna odpowiadała zdawkowo, zrezerwą, zapewniając, że wszystko jest wporządku. AErika, pochłonięta własnymi sprawami, nie miała siły naciskać na siostrę, choć była przekonana, że jest źle.


  Odsunęła męczące myśli izmieniła pierś. Maja wydała pomruk niezadowolenia. Erika leniwym ruchem chwyciła pilota iwłączyła kanał, na którym za chwilę miał się rozpocząć kolejny odcinek „Mody na sukces”. Cieszyła się tylko na popołudniową kawę zCharlotte.
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